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Jak oni mogli mi to zrobić? Jak można
aż tak skrzywdzić własne dziecko? Jedną bezmyślną decyzją rodzice
zmarnowali mi życie. Przekreślili szansę na przyjaźń, miłość,
awprzyszłości pewnie ikarierę. Nie mam przyjaciół ani powodzenia
uchłopaków. To przez nich nie dostanę się do liceum, apotem na
studia. Ina bank nie znajdę pracy. 
Gdybym była Andżelą albo
chociaż Agnieszką czy Moniką, moje życie wyglądałoby zupełnie
inaczej. Niestety. Moja dotychczasowa biografia przedstawia się ponuro 
idość żałośnie, od kiedy trzynaście lat temu rodzice podpisali mój
akt urodzenia. Dlatego za każdym razem trawi mnie ogień upokorzenia,
gdy nadchodzi sądna chwila. Czas się przedstawić.
Nazywam się Irenka. Tak. I-R-E-N-K-A. Nie
zdążę nawet wypowiedzieć tego imienia, ajuż robię się czerwona
jak burak. Dlatego nazwisko „Korcz” – wyrzucam jednym tchem. Dobrze,
że jest takie krótkie. Przynajmniej szybko mam to za sobą. 
–Już nie ma dzikich plaaaaaaż... –
mama każdego ranka śpiewa ten refren pieśni dinozaurów, fałszując
przy tym niemiłosiernie, apotem wzdycha nostalgicznie: – Uwielbiam
piosenki Ireny Santor. To po niej dostałaś imię. 
Rozmarzona uśmiecha się do wspomnień
młodości, zupełnie ignorując fakt, że jej muzyczna fanaberia stała
się przyczyną wszystkich katastrof, które mnie spotykają. Ijak tu
się nie denerwować, jeśli osoba odpowiedzialna za fatalny bieg mego
żywota nic sobie ztego nie robi?! 
Niestety upiorne imię to nie koniec
nieszczęść. Jeszcze gorsze bywa zdrobnienie, którego używa babcia
Kunegunda, wskrócie Gunia. 
–Irciu! Dziecko moje! – woła
jak zawsze zegzaltacją, kładąc akcent na -ciu. Bo babcia jest taka
właśnie „ciu, ciu, ciu”, słodkopierdząca, jak mówi tato, kiedy
ona nie słyszy. – Coś ty na siebie włożyła?
–Nic – odpowiadam krótko, gdyż
przechodzę teraz tak zwany okres buntu inie lubię już miło gaworzyć
zdorosłymi, jak miałam wzwyczaju jeszcze kilka lat temu. 
–Dziewczynka nie powinna się tak
ubierać! – Babcia kręci nosem, aja zagryzam wargi, aby nie rzucić
uszczypliwie, że szminka wychodzi jej poza kontur ust. – Co to za moda,
żeby nosić trampki do spódniczki?!
Babcia wzdycha, aja wzruszam ramionami,
wkładam do uszu słuchawki iwychodzę. Może imię mam do bani,
ale za to trampki najfajniejsze zcałej klasy. Nawet Andżela 
zŻanetą – gwiazdy dzielnicy, wktórych kocha się cała szkoła,
podeszły do mnie na długiej przerwie zpytaniem, skąd wytrzasnęłam
takie gitbuty. Powiedziałam prawdę – zLondynu. Aby trzymać się
faktów, nie wchodziłam wszczegóły, bo wtedy musiałabym wyznać,
że to Krzychu, starszy brat, kupił mi je na Allegro od kogoś, kto
wrócił zAnglii. Wolałam jednak stworzyć pozory, jakobym przywiozła
je stamtąd sama. Przecież to niewykluczone, prawda? Mogłam polecieć
na Wyspy zmamą na przykład, co nie? Mogłam, ale nie pojechałam,
ipewnie nie pojadę. Unas wdomu aż tak się nie przelewa. Babcia
Gunia ma marną emeryturę, mama pracuje jako redaktorka wwydawnictwie,
aniestety Polacy od książek wolą seriale telewizyjne, natomiast
tata... No cóż, ztatą jest największy problem, ponieważ pracuje
jako tak zwany freelancer, co niewiele ma wspólnego zbyciem free, 
atym bardziej zlansowaniem się. Tata od czasu do czasu łapie jakieś
zlecenia graficzne, lecz ostatnio od zleceń woli puby ikluby nocne, 
wktórych wydaje to, co mógłby zarobić, gdyby zamiast tkwić nad kuflem
piwa, usiadł przed komputerem. Okimś zapomniałam? Oczywiście! Jeszcze
jedna gęba do wykarmienia, czyli Jasiek – młodszy brat, który wtym
roku idzie do zerówki iwszystko musi mieć ze Spider-Manem, inaczej
zanosi się spazmatycznym płaczem doprowadzającym do obłędu. Dlatego
wszyscy mu ulegają iJanek zwykle dostaje to, co sobie wymarzy. 
Dobra. Starczy tych rodzinnych
wynurzeń. Noszę obciachowe imię, ale mam supertrampki, co trochę
mnie ratuje. Wuszach gra mi Tokio Hotel, aja idę na kawę –
uwaga! –  zŻanetą iAndżelą. Ja, Irenka Korcz, dostałam jedyną
iniepowtarzalną szansę wstąpienia do najbardziej odlotowej paczki
wcałej szkole. Awszystko dzięki okazyjnie zakupionym butom. 
–Dziwny jest ten świat – jakby
zanuciła mama. 
Zamiast śpiewać,
modlę się wduchu, żeby nie zmarnować tej szansy, bo druga taka już
się nie nadarzy. 
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Znowu przyjdę przed czasem. Nie
chcę zjawić się pierwsza, aby dziewczyny nie pomyślały, że mi
jakoś szczególnie zależy. To pierwszy raz, kiedy mi zaproponowały
wspólne wyjście. Ipomyśleć, że to wszystko dzięki londyńskim
trampkom. Wydłużam więc drogę iidę inaczej niż zwykle. Mijam
stare wille – niektóre pięknie odremontowane, inne zaniedbane,
wstrasznej ruinie. Ech, ale byłoby fajnie mieć cały taki dom dla
siebie. Bez wścibskiego Janka, bez nabijającego się ze mnie Krzycha
ijego głośnej muzy, bez babci wylewającej na siebie litry mdłych
perfum, bujającej wobłokach mamy itaty, októrym mama mówi, że jest
jej czwartym dzieckiem, ido tego najbardziej kłopotliwym. Niektórzy
robią wiosenne porządki, krzątają się po swoich ogródkach, inni
zaczynają sezon grillowy, ata dziewczyna? Orany! Co ona robi?!
Zwalniam ipodchodzę do furtki
prowadzącej do niewielkiego domu, wyglądającego trochę jak chata
elfów. Zbudowany jest zczerwonej cegły, ma spadzisty dach zwielkim
kominem izielone okiennice. Wokół domu rozciąga się duży ogród
pełen drzew inieokiełznanych bujnych krzaków. Chyba dawno nie
gościła tu kosiarka ani nożyce. Ale to nie dom inie ogród każą mi
się zatrzymać ipodejść bliżej. Moją ciekawość budzi dziewczyna,
która znajduje się wogrodzie i... stoi na głowie. Czarna koszulka
opadła jej pod brodę tak, że widzę jej plecy aż po łopatki, aona
– jak gdyby nigdy nic – stoi. Patrzę na zegarek. Mija minuta, druga,
aona po prostu stoi. Na głowie! 
Nagle podbiega do niej ogromny pies,
cofam się odruchowo, ale on nie zwraca na mnie uwagi. Doskakuje do
dziewczyny izaczyna trącać ją nosem.
–Leon! Łaskoczesz! – chichocze
dziewczyna, robi fikołka isiada ztwarzą zwróconą wmoją
stronę. Cholera, chyba mnie zauważyła! Co ja jej powiem?!
–Kim jesteś? – pyta, obciąga
koszulkę iw jednym podskoku staje wpionie, ruszając wstronę
furtki. 
–Ee, nie, ja tylko tędy...
–Nie pytam, co tu robisz, tylko kim
jesteś – zauważa dziewczyna iodsłania wuśmiechu rząd pokaźnych
zębów zwystającymi jedynkami. – Ja jestem Grażyna, ale mówią
na mnie Mysza albo Myszata. 
–Grażyna? – powtarzam iprzez
chwilę robi mi się ciepło na duszy, bo choć imię Grażyna brzmi ciut
lepiej od Irenki, to na pewno nie jest hitem sezonu imożna je wrzucić
do tego samego babcinego worka razem zKrystyną iWiesławą. 
–Aty? – pyta wciąż
roześmiana.
Popołudniowe słońce gra na jej
piegowatej buzi, apies Leon trąca ją nosem wnogę, jakby robił
się zazdrosny onaszą pogawędkę. 
–Ja jestem Irena – odpowiadam 
ipo raz pierwszy nie czuję napływającej fali gorąca. 
–Irena... – mówi znamysłem,
po czym klepie się wkolano iwykrzykuje: – Irena, czyli Ira, ale
bomba! 
Uśmiecham się do niej izerkam
na zegarek. Cholera! Spóźnię się. Żaneta zAndżelą na pewno
na mnie nie poczekają. Dla nich jestem nikim, tyle że wfajnych
trampkach.
–Wiesz co, wybacz, ale muszę
spadać! – oświadczam Myszatej, aona wzrusza ramionami.
–Jak chcesz! 
–Umówiłam się.
–Spadaj już, Ira. Ale jakbyś
chciała, to zajdź tu kiedyś na dłużej. 
–Jasne! Dzięki – odpowiadam
ipuszczam się biegiem, żeby zdążyć na przystanek przy parku
Sołackim.
Może jeszcze
żaden tramwaj nie zajechał idziewczyny wciąż tam są. Tymczasem
zastanawiam się, kto normalny ot tak sobie staje na głowie? Dziwna
ta Myszata.
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–Masz szczęście – wypala Żaneta
na mój widok. – Kto chce być wpaczce, ten się nie spóźnia.
–Przepraszam, dziewczyny – zaczynam,
ale Andżela mi przerywa: 
–Nie honorujemy wytłumaczeń,
że musiałaś dokończyć rosołek, astarzy ci powiedzieli: „Nie
odejdziesz od stołu, dopóki nie zjesz”. 
–Nie, no co wy! – Uśmiecham się,
aby rozładować atmosferę iwkładam ręce do kieszeni. „Jestem
wyluzowana, jestem wyluzowana” – powtarzam wmyślach. – Po prostu
pochrzaniły mi się godziny. Przyznaję się. 
Andżela kiwa głową na znak, że
wybaczone. Przechodzimy do sedna sprawy. 
–Co dziś robimy? – pytam, jakbym
widywała się znimi od lat, iwczoraj, iprzedwczoraj, ipo prostu
chcę wiedzieć, co będziemy robić akurat dzisiaj. 
–To, co zawsze – odpowiada
Żaneta. 
A ja mruczę „Aha”, bo brak mi
odwagi, aby zapytać, co to oznacza. Ja na przykład zawsze po szkole
oglądam telewizję albo łażę po necie. Ale skąd mam wiedzieć,
co robi Andżela zŻanetą. Na pewno coś dużo fajniejszego. Całe
szczęście wporę zjawia się dziewiątka iAndżela zŻanetą ruszają
do wejścia. Wygląda na to, że gdzieś jedziemy. Wchodzę posłusznie
za nimi. Zajmujemy wolne miejsca, zarzucam nogę na nogę tak, aby
wyeksponować trampki wobawie, że dziewczyny zapomną, dlaczego mnie
dzisiaj zaprosiły.
–Widzicie tę babę?! – Andżela
chichocze, wskazując na kobietę stojącą przy oknie. 
–Ale obciachowy sweter! – Żaneta
dusi się ze śmiechu. 
Śmieję się razem znimi, choć tak
naprawdę nie widzę nic złego wtym swetrze. Jakoś wcześniej nie
zwracałam na takie rzeczy uwagi. Mama twierdzi, że każdy powinien
nosić to, wczym się czuje dobrze. Ale dziewczyny są przecież
specjalistkami wsprawach mody, więc pewnie mają rację. Podjeżdżamy
do przystanku między Multikinem acentrum handlowym Stary
Browar. Dziewczyny podrywają się zmiejsc, Żaneta zgniata bilet
wkulkę iwrzuca za kołnierz starszemu człowiekowi stojącemu przy
drzwiach.
–Orientuj się! – krzyczy mu do
ucha Andżela, po czym obie ze śmiechem wyskakują ztramwaju. 
Wchodzimy do centrum handlowego. 
–Chcecie coś kupić? – pytam,
żeby zwrócić na siebie uwagę, bo coraz bardziej czuję się wtym
towarzystwie niczym piąte koło uwozu. 
Żaneta uśmiecha się znacząco do
Andżeli iobie kwiczą zradości. Nie wiem, oco chodzi, więc lekko
urażona wzruszam ramionami. Łazimy po sklepach, dziewczyny krążą
pomiędzy wieszakami aprzymierzalnią, przebierają się wcoraz
to nowe fatałaszki, aja donoszę im inne rozmiary ifasony. Po co
mam przymierzać ciuchy, których itak nie kupię? Nie chcę robić
sobie apetytu. Tymczasem one szaleją. Obeszłyśmy już dwa piętra
– znalazły się wswoim żywiole, aja? Trochę się nudzę, ale nie
mogę się do tego przyznać. Nawet przed sobą, bo przecież przebywam 
wtowarzystwie najbardziej popularnych osób wcałej szkole. Znimi nie
można się nudzić. Najwyraźniej jest ze mną coś nie tak. Staram
się więc trzymać fason: chichoczę ipieję zzachwytu wmomentach,
kiedy się ode mnie tego oczekuje. 
–Ojeny! – wykrzykuje wpewnym
momencie Żaneta. – Spójrzcie tam!
–Ale jaja! – piszczy Andżela. –
To przecież Bruno.
Podążam za ich wzrokiem idostrzegam
chłopaka, który rozdaje ulotki na dziedzińcu. Wtym samym momencie
on zauważa również nas izmierza wnaszym kierunku. 
–Co ty tu robisz?! – pełen
podniecenia sopran Żanety świdruje mi uszy.
–Jak to co? Zarabiam! – odpowiada
chłopak, aja zerkam wjego oczy iczuję, że miękną mi kolana.
On patrzy wprost
na mnie. Orzechowym głębokim spojrzeniem. 
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Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów
wracam ze szkoły zuśmiechem. Nie powłóczę nogami ani nie ciągnę za
sobą teczki. Bruno minął mnie dziś na korytarzu dwa razy igapił się
tak intensywnie, że aż nogi się pode mną ugięły. Araz nawet się
uśmiechnął. Bruno, Bruno, Bruno. Podczas lekcji wypisywałam jego imię
na odwrocie zeszytu ipo raz kolejny odtwarzałam wpamięci tę chwilę,
kiedy spotykały się nasze oczy. Zaraz po lekcjach pobiegałam do sklepu,
aby kupić sobie pamiętnik. Czuję, że mam tyle do zapisania! Chcę
uwiecznić ekscytację związaną zpojawieniem się wmoim życiu
Bruna. Zamierzam tworzyć dzień po dniu dziennik swojej fascynacji. Tak
robią różne znane osoby – pisarki, aktorki, polityczki. Ja również,
mimo że nie jestem sławna. Może ktoś znajdzie te zapiski już po
mojej śmierci iprzeczyta jednym tchem jak powieść? Dziś wszystko
wydaje mi się piękne: dostrzegam zielone pąki na drzewach, słońce
migoczące wwiosennych kałużach, psy wesoło merdające ogonami,
inawet ludzie wtramwaju zdają się pogodni iżyczliwi.
Niestety wprogu mieszkania mój humor
nieco gaśnie, bo wdomu trwa awantura. 
–Znowu piłeś?! – krzyczy
mama.
–Oco ci chodzi? – Tata wzrusza
ramionami. – Miałem lunch zklientem. Taki biznes. Nie rób problemu
zlampki wina. 
–Aty nie rób ze mnie durnej, widzę
po oczach. Zastanów się nad sobą. – Mama wydaje się bardziej smutna
niż zła. – Dzieci się ciebie wstydzą. 
–Nie wyolbrzymiaj! – wtrąca się
babcia, która tatę uważa za swojego pupilka izawsze go broni. –
Mężczyzna musi się czasem napić.
–Mamo! – Tata, któremu uaktywnia
się poczucie winy, staje po stronie żony. – Bardzo cię proszę,
nie wtrącaj się!
Urażona babcia nasuwa na stopy bambosze
na obcasiku, poprawia falbaniastą podomkę iwychodzi zpokoju, mrucząc
pod nosem:
–Widzę, że już zawadzam nawet
rodzinie. Gdyby mogli, posłaliby mnie do domu starców. 
Wchodzę do salonu iwyciągam Janka
spod stołu. To jego ulubiona kryjówka, kiedy rodzice się kłócą. Jak
zwykle milczy, ajego usta układają się wpodkówkę. Prowadzę go za
rękę do naszego pokoju. Zza ściany dobiegają basy. To Krzysiek słucha
Nirwany – im głośniejsze awantury, tym większy hałas. Starszy
brat już dawno powiedział, że dopóki tu mieszka, nie życzy sobie
wrzasków. 
–Nie zamierzam żyć wpatologicznej
rodzinie – stwierdził.
A tato przejął się wtedy do tego
stopnia, że przez dwa tygodnie nie wyszedł do klubu. Potem jakoś
rozeszło się po kościach iwróciło do normy, czyli mama popołudniami
redagowała książki, biegała na spotkania ido wydawnictwa, atato albo
robił projekty, albo siedział wklubie. Mówią, że to nałóg. Ale
moim zdaniem wszystko sprowadza się do silnej woli. Ja chyba po tacie
odziedziczyłam bardzo słabą silną wolę. Obiecałam sobie już dawno,
że nie będę się opychać słodyczami, ale wtakich chwilach jak
ta, kiedy Janek płacze, arodzice krzyczą na siebie, co mi innego
pozostaje? Przemykam do kuchni, skąd przynoszę lody, czekoladę 
idwulitrową pepsi.
–Chodź, Jasiu – próbuję
rozweselić brata. – Zrobimy sobie ucztę, zjemy smakołyki, napijemy
się. 
–Tak – zgadza się pełen powagi
– mężczyzna musi się czasem napić. 
W tym momencie mam
ochotę udusić własną babkę. 
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–Ira! – słyszę za plecami,
odwracam się ico widzę?
Myszata! Tym razem nie stoi na
głowie. Siedzi na skuterze iuśmiecha się do mnie, marszcząc piegowaty
nos. Jej blade długie nogi dyndają po bokach, aduży palec wygląda
zpodartej tenisówki. 
–Chcesz się przejechać? 
–No nie wiem, idę do szkoły –
odpowiadam zgodnie zprawdą.
–Do szkoły możesz iść
później. – Uśmiecha się. – Ręczę głową, że szkoła będzie
stała wtym samym miejscu ijutro, inawet za tydzień. 
–No tak, ale...
–Nie gadaj, wskakuj. Pojedziemy do
parku, apotem do mnie. 
–Atwoi rodzice wiedzą, że
wagarujesz?
–Moi rodzice wogóle nic nie wiedzą
– śmieje się Myszata, podaje mi kask iodpala silnik. 
Obejmuję ją mocno wpasie 
iruszamy! Czuję wiatr we włosach, jest bosko! Nigdy wcześniej nie
jeździłam skuterem. Mkniemy wąskimi uliczkami osiedla, Myszata
dociska gazu, podskakujemy na nierównościach asfaltu, prawie jakbyśmy
fruwały. Piszczę podekscytowana, kiedy nabieramy prędkości, aMysza
mi wtóruje, krzycząc na całe gardło:
–Juhu! Zdrogi, śledzie, Ira
jedzie!
Zatrzymujemy się dopiero wparku,
gdzie zeskakujemy ze skutera iprzysiadamy na chwilę na ławce. Moja
koleżanka wyciąga zkieszeni woreczek orzechów istaje pod drzewem
tuż nad brzegiem rzeczki płynącej przez park. 
Nagle przykłada palec do ust iwskazuje
wzrokiem na jedną zgałęzi. Potem wydaje zsiebie coś na kształt
cmokania ichwilę później gałąź zaczyna się ruszać. Zamieram,
czekając na to, co się wydarzy, aMysza mruga do mnie tajemniczo 
iwciąż cmoka. Coś miga wśród rozkwitających pączków iwreszcie
dostrzegam rudą wiewiórczą kitę. Jedna, druga, trzecia. Trzy
wiewiórki przysiadają na najniższej gałązce, aMyszata podchodzi
do nich ipodaje im orzechy. Aone nie uciekają. Wcale się jej nie
boją. Łapią wpyszczki orzech iwdzięcznie odskakują. Kilka susów
iznów są na górze. Chwilę później wracają zpustymi łapkami po
kolejny rarytas.
–Skąd wiedziałaś, jak je
zawołać? – pytam szeptem, żeby ich nie spłoszyć.
–Znają mnie od lat, umiemy się
dogadywać – odpowiada tak, jakby konwersowanie zwiewiórkami
należało do najoczywistszych rzeczy pod słońcem.
–Co będziemy robić, kiedy je już
nakarmisz? – zmieniam temat, bo choć Myszata jest ekscentryczna, to
jednak wtowarzystwie Andżeli iŻanety mam chyba większą szansę,
aby ponownie spotkać Bruna.
Poza tym one są bardziej dorosłe, 
aMyszata – wdżinsach ipodkoszulce zMyszką Miki – bardziej nadaje
się na starszą koleżankę Jasia niż nastolatkę, która pokaże mi,
na czym polega ekscytujące życie iuwodzenie chłopaków. Aw tym
momencie to sprawa pilna ipriorytetowa. 
–Przecież cały czas coś
robimy. Teraz na przykład pojedziemy do mnie coś zjeść – oświadcza
iwskakuje na skuter, zanim zdążę wyrazić swoją opinię. 
Chwilę później wita nas szczekanie
Leona. Myszata otwiera drzwi domu lekkim pchnięciem. Gdybym ja tak
wyszła izostawiła otwarte mieszkanie, babcia Gunia rozpętałaby
aferę na cztery fajerki. Ogląda wkółko programy detektywistyczne,
czyta kroniki kryminalne ima obsesję na punkcie rabusiów. Ztego
powodu trzyma pod łóżkiem tasak, którym tata co roku zabija karpia
na Wigilię. 
Ale na Myszatą nikt nie krzyczy, bo dom
zdaje się pusty. Wkorytarzu potykam się oleżący wpoprzek łuk. 
Orany, ale tu bałagan! Babcia padłaby trupem na widok piętrzących się
wzlewie naczyń. Wpokoju porozrzucane są ubrania ibuty, pośrodku
stoi ubłocony rower, maszyna do szycia zjakąś napoczętą robotą
iwielka luneta. Pod ścianami piętrzą się książki, wielkie stosy
książek. Az sufitu zwisa worek bokserski! 
Przechadzam się po domu jak po muzeum
rupieci, aMyszata krząta się wkuchni. Nigdy wcześniej nie widziałam
tak dziwnego mieszkania ipodobnego rozgardiaszu. Mama, która kocha
nieporządek iwszelkie dziwactwa, nazwałaby to artystycznym nieładem,
ababcia pewnie zakrzyknęłaby zoburzeniem, że to stajnia Augiasza,
więc jak widać, punkt widzenia zależy od punktu siedzenia. Na szerokim
parapecie okna wychodzącego na ogród wygrzewają się dwa koty. Kiedy
podchodzę, aby je pogłaskać, mruczą isię przeciągają. Jasiek
zwariowałby ze szczęścia na ten widok – od dawna marzy ojakimś
zwierzaku, ale tata wykręca się zbyt małym metrażem naszego
mieszkania. 
–Słuchaj! – Wpadam na genialny
pomysł. – Amoże zamówimy kebaba? Dostałam dziś kasę na komitet
rodzicielski. 
–Daj spokój – zbywa mnie. –
Same coś ugotujemy. Co umiesz przyrządzić?
–Przyrządzić? Zwariowałaś? Mogę
ci najwyżej jajecznicę usmażyć!
–Aco powiesz na spaghetti
carbonara? – Szczerzy się izakłada mi fartuch.
Na początku się wzbraniam, ale ona
jest tak uparta, że wreszcie ustępuję. Wyglądamy jak zprogramu
kulinarnego. Chwilę później mieszam sos zżółtka, śmietany imąki,
ana patelni skwierczy boczek. 
Myszata trzyma się pod boki niczym
urodzona szefowa iwprowadza mnie warkana przygotowania włoskich
dań. Aż ślinka cieknie. 
Z parującymi talerzami pełnymi wijącego
się makaronu idziemy do salonu, gdzie zapadamy się wogromnych zielonych
pluszowych fotelach. 
–Gdzie masz telewizor? – pytam,
bo dziwnie czuję się wtak cichym domu. Unas na okrągło króluje
telewizja ichoć mama tego nie znosi, nie wygra zbabcią ijej
serialami.
–Nie mam – odpowiada iwciąga
nitkę spaghetti, siorbiąc przy tym zzadowoleniem. – Komputera też
nie mam.
Patrzę na nią zosłupieniem,
ale nic nie mówię. Dawno nie jadłam nic tak dobrego. Uwielbiam
makaron! Niestety, tata jest tradycjonalistą ina obiad musi być kawał
mięsa, ziemniaki isurówka. 
–Nakarmię Leona, aty pozwiedzaj
dom – proponuje, wylizując talerz jak mała dziewczynka.
Mam ochotę iść wjej ślady, ale
pięć lat skończyłam już dawno, więc się powstrzymuję.
Wspinam się na górę drewnianymi
schodami idocieram do ogromnego poddasza. Na środku stoi solidny
bilardowy stół. Rozglądam się niepewnie, bo nie jestem przyzwyczajona
do domu, wktórym nie ma domowników. Termin „wolna chata” nie
funkcjonuje wmojej rodzinie. Dlatego stąpam ostrożnie, wobawie,
że za chwilę natknę się na jakąś babcię albo mamę, ale nic
takiego się nie dzieje. Wokół cisza. Zdołu słyszę pogwizdywanie
Myszatej. Na samym końcu poddasza znajduję małą łazienkę, 
aobok dwoje drzwi. Jedne są zamknięte, adrugie uchylone. Zaglądam
niepewnie. Nikogo tu nie ma. Pokój jest niewielki iwygląda jak kajuta
pirata. Ma tylko jedno okrągłe okno zwidokiem na ogród. Wewnątrz
panuje niezły rozgardiasz: wpoprzek pokoju wisi ogromny hamak, na
podłodze walają się jakieś liny, mapy ipuste butelki po sokach. Na
małym stoliku ubrudzonym woskiem piętrzą się świeczki znadpalonymi
knotami. Wycofuję się, bo to miejsce wygląda na zaczarowane,
jakby zaraz miało się oderwać od reszty domu ipożeglować przed
siebie. Ta dziewczyna nie jest normalna. Zamykam drzwi izbiegam po
schodach. Myszatą znajduję dopiero wogrodzie. Klęczy przy skuterze
iklnie jak szewc.
–Padł mi – wyjaśnia, kiedy
podchodzę bliżej. 
–Októrej wracają zpracy twoi
rodzice? – pytam, bo nie chcę być świadkiem awantury, jaką
rozpętają, kiedy zobaczą ten bałagan.
–Nieprędko – odpowiada ina
chwilę zjej twarzy znika uśmiech. – Są daleko. Na wyspie. 
–Jasne, rozbili się zRobinsonem
Crusoe – pokpiwam.
–Nie, popłynęli tam bez Robinsona
– słyszę wodpowiedzi istukam się wczoło.
Spotkałam na swojej
drodze wariatkę, jakby brakowało mi innych problemów.
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–Jak tam wszkole? – pyta tata,
choć wie, że nie cierpię takich dociekań.
Ale on onic innego nie umie zapytać. 
Wogóle od jakiegoś czasu nie potrafimy zsobą gadać. Kiedy się
głębiej zastanowię, dochodzę do wniosku, że nie umiemy się
porozumieć od momentu, gdy zaczęły mi rosnąć piersi. Tata jest
skruszony po wczorajszym ipróbuje ze mną nawiązać kontakt,
ale nie mam ochoty gadać oszkole! Czy ja go pytam, jak mu poszło
wpracy?! Żeby on chociaż pracował jak inni ojcowie. Skoro on nie
chodzi do pracy, to ja nie muszę do szkoły, prawda? Poczekam jeszcze
zobwieszczeniem rodzicom tej nowiny, ana razie rzucam zdawkowy tekst,
który zawsze zamyka dorosłym usta: 
–Wszkole dobrze. 
Idę do swojego pokoju ikładę się na
tapczanie. Nic mi się nie chce. Zapatii iprzygnębienia ratuje mnie
tylko wielkie pudło koralików, kamieni, sznurków idrucików. Jest jak
skrzynia ze skarbami, po którą sięgam, kiedy chcę się oderwać od
świata. Bardzo lubię zanurzać dłonie wróżnobarwnych minerałach,
przebierać wnich iszukać najlepszych kompozycji. Całe mizerne
kieszonkowe wydaję na różne kamienie, szkiełka weneckie, bigle,
zapięcia icoraz to nowe akcesoria jubilerskie. Zawsze zaczynam od
tego, że wysypuję wszystko na stół idługo przyglądam się
kamieniom ikoralikom. Im dłużej na nie patrzę, tym lepiej je
słyszę. One same podpowiadają mi, jak należy je ułożyć, aby
pięknie się prezentowały. Kiedy już wpadnę na pomysł, zabieram
się do pracy. Dziś przerabiam starą bransoletkę mamy. Szczypcami
rozcinam ogniwa łańcuszka irozmyślam otym, że nie jestem tak
fajna jak Żaneta iAndżela – nie mam tylu świetnych ciuchów ani
kosmetyków, daleko mi nawet do tej pokręconej Myszatej, która może
nie powala urodą inie ubiera się modnie, ale żyje, jak chce. Ipomimo
trzynastu lat idziecinnego usposobienia prowadzi życie dorosłej –
ma własny skuter, sama sobie gotuje ichodzi na wagary. Amnie wciąż
traktują jak dziecko: „Jak było wszkole?”, „Lekcje odrobione?”,
„Szoruj do łóżka!”. Ido tego jeszcze dzielę pokój zJasiem,
który dopiero wprzyszłym roku idzie do zerówki. Tylko Krzysiek ma
fajnie, bo niebawem osiągnie pełnoletniość, zda maturę imoże nawet
wyprowadzi się zdomu. Już teraz wraca późnym wieczorem, zamyka się
wpokoju igłośno słucha muzyki. Nic go nie obchodzimy od chwili,
kiedy poznał obecną dziewczynę. Czasem ją przyprowadza isiedzą 
wjego pokoju. Tata krąży wtedy niespokojny po mieszkaniu ico chwila
pyta mamę:
–Jak sądzisz, co oni tam
robią?
A mama chichocze iodpowiada, aby dał
spokój iże on też kiedyś był młody. 
To jedyna sytuacja, wktórej cieszę
się zmłodszego braciszka. Zawsze wysyłam Jasia na przeszpiegi. Skrada
się na paluszkach ipodsłuchuje pod drzwiami, jak Krzysiek czułym 
izmienionym głosikiem przemawia do dziewczyny:
–Masz piękne oczy, jesteś taka
śliczna.
Najgorzej, kiedy Jasiek zostaje
przyłapany. Przychodzi do mnie zpłaczem imówi, że mam mu
wypłacić odszkodowanie ze straty moralne, bo to ja kazałam mu
podsłuchiwać. Wtedy muszę mu dać pięć złotych. Taką wynegocjował
umnie stawkę, aja, głupia, się zgodziłam. Podpisaliśmy nawet umowę
sygnowaną krwią. Jasio się uparł ichoć piszczał wniebogłosy,
kiedy nakłuwałam mu igłą mały paluszek, nie wycofał się. Umowa
to umowa.
Dziś natomiast wdomu panuje
spokój. Janek ogląda film osuperbohaterach, Krzychu poszedł na jakiś
koncert, tata dłubie coś na komputerze, amama znogami przerzuconymi
przez oparcie fotela czyta książkę. Zwlekam się ztapczanu iidę
do niej. Mam ochotę się wyżalić, ale zupełnie nie wiem, od czego
zacząć. 
–Co czytasz? – pytam, choć wcale
mnie to nie interesuje. 
–Jakieś fatalne romansidło. –
Odkłada książkę itłumaczy się: – Sama nie wiem, skąd umnie
słabość do takiej literatury. Jak minął dzień wszkole?
–Mamo! Musisz mnie pytać akurat
oto?
–Już dobrze, dobrze. – Prostuje
się wfotelu. – Oczym dziś sobie pogadamy?
–Sama nie wiem. 
–Widzę, że coś cię trapi. Co
tym razem?
–Jestem taka beznadziejna, mamo! –
Wybucham płaczem, bo naprawdę czuję się fatalnie. 
Mama wzdycha, bo słyszała to już ode
mnie nieraz. Swoim zwyczajem sadza mnie obok siebie iprzytula.
–Moja córka uważa, że jest
beznadziejna. Ato dlaczego?
–Mam niemodne ciuchy, banalną urodę,
nie ma we mnie nic oryginalnego. 
Łkam, wylewając wszystkie żale, 
amama gładzi mnie po włosach inic nie mówi. Odzywa się dopiero wtedy,
kiedy już kończą mi się dowody na to, że Irenka Korcz jest nudną,
brzydką, zwyczajną do bólu dziewczyną, zktórej nawet śląscy
górnicy nie wykopaliby nic ciekawego.
–Dobrze, to zrobimy teraz tak
– mówi mama, która zawsze ma jakiś plan. – Idź po kartkę 
idługopis.
–Bardzo
śmieszne! Chcesz mnie pocieszyć grą wkółko ikrzyżyk?!
Ciąg dalszy wwersji pełnej
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